
W ychodzi na w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „N auka K atolicka11 i z dodatkiem 
hum orystyczno-satyrycznym  p. t . : „Zw ierciadło11. P rzed­
płata kw artalna na poczcie i u listow ych wynosi 1 mr. 
50 fen. a  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Po lsk i11 zapisany jes t w  cenniku pocztowym  na stro­
nie 339, nr- 99. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S U  i P R A C U J !
Za inseraty  p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. K to częEto ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków  na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, D rukarni 
i K sięgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów  się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

Nr. 2 0 . Bochum, wtorek, 2 0  lutego 1894. Rok 4 .
W y d a w c a  i R e d a k to r  g łó w n y :  J a n  B re jsk i  w  B o c h u m . —  R e d a k t o r  o d p o w ie d z ia ln y :  A n to n i  B re jsk i  w  B ochum . 

R e d a k c y a ,  d r u k a r n ia  i k s ię g a rn ia  z n a jd u je  się  p rz y  M a l th e s e r s t r a s s e  17a  n a  dole . —  A d r e s :  W ia r u s  P o lsk i .  B ochum .

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Polaey na obczyźnie.
A m ery k a .

W  sp ra w ie  K o śc iu szk o w sk ie g o  obch o d u  
rodacy nas i  w  S ta n a c h  Z je d n o czo n y c h  A m e ­
ryki pó łnocne j  w y d a l i  n a s tę p u ją c ą  odezw ę,  
podpisaną p rz e z  ce n zo ra  Z w iąz k u  n a ro d o w e g o  
polskiego, p. T .  M. H e l iń ik ie g o :

„Z b l iża  się ch w ila  je d n e g o  z n a jw a ż n ie j ­
szych w y p a d k ó w  w  życ iu  n a ro d u  po lsk iego  —  
stuletnia ro c z n ic a  p o w s ta n ia  K o śc iu sz k o w sk ie ­
go. J e s t  n aszy m  św ię ty m  obow iązk iem  uczcić 
panfięć tego  w zn ios łego  czynu  u p a d a ją c e g o  
narodu s tó s o w n y m  obchodem - S zczegó ln ie  b r a ­
cia zw iązkow i pow inn i  się p rzy c zy n ić  do  tego ,  
aby obchód  ten  p r z e k o n a ł  og ó ł  Polaków-, że 
Związek n a ró d ,  polski p rz e ją ł  w ie lk ą  m ysi  n a ­
szego n ie śm ie r te lnego  b o h a te r a  K ośc iu szk i  i 
pojął d o b rze  w y k o n a n ie  takow*i-  ij że w y -  
BWobcrdzerfie P o lsk i  zależ.y od  w sp ó łu d z ia łu  
w s z y s t k i c h  w a r s t w  sp o łe c z e ń s tw a  p o l­
skiego, że do p ra c y  d la  o jczyzny  i do w alk i  
za nią p o w o ła n y  b y ć  po w in ie n  k a ż d y  P o l a k ,  
którego se rce  b ije  d la  n ie szczęś liw ego  k ra ju  
rodzinnego. O to  n a d a r z a  n am  się sp o so b n o ść  
pokazaniu św ia tu ,  że  w y leczy l iśm y  się z lek k o ­
myślności w  t r a k to w a n iu  n a jw a żn ie jsz y ch  sp ra w  
narodow ych, że  w y lec zy l iśm y  się z obo ję tnośc i  
w w y p e łn ian iu  n a jśw ię tszy c h  o b o w iąz k ó w  
względem k ra ju  i n a ro d u .  U d o w o d n i jm y  ś w ia ­
tu, że n a sz a  m iłość  n ie  z a s a d z a  się n a  szu ­
mnych m o w a c h  p a t ry o fy c z n y c h ,  an i  też li ty lko  
na g łośnych  o św ia d cz en ia ch ,  że  k o c h a m y  P o l ­
skę ca łą  d uszą ,  lecz że ta k ż e  po tra f im y  d z ia ła ć  
w stósownej chw ili  i w y p e łn ia ć  obowuązki, 
któreśmy na s iebie  przyję li .  P rz e k o n a jm y  n a ­
szych p rzy ja c ió ł  i n iep rzy jac ió ł ,  że  do jrze liśm y  
politycznie i dziś zu p e łn ie  p rze św iad c zen i  j e ­
steśmy o tein, że do o d z y s k a n ia  i u t r z y m a n ia  
naszej n ie pod leg ło śc i  p o t r z e b a  w sp ó łu d z ia łu  
całego narodu .  D a jm y  d o w ó d  czynem , że  s z a ­
nujemy p am ięć  —  czc im y  pośw-ięcenie b o h a ­
tera w' su km an ie ,  n ieśm ie r te lnego  K ośc iu szk i ,  
że nie za p o m in a m y  o idea le  rzem ieś ln ików  p o l ­
skich —  dzie lnym  K ilińsk im  i ch lub ie  ludu  
polskiego —  b o h a te rz e  z k o są  —  B a r to sz u  
Głowackim. C z a sy  są  w p ra w d z ie  'k ry ty c z n e ,  
lecz przy  d o b ry ch  chęc iach  z n a jd ą  się  ś rodk i  
do obchodu, choć  sk ro m n eg o ,  lecz ś w ia d c z ą ­
cego o nasze j  ży w o tn o śc i  n a ro d o w e j .  P o n ie ­
waż zaś n a  po la ch  R a c ł a w ic  o k a z a ła  się c z y n ­
nie miłość o jc zyzny  nasze g o  ludu, d la  te g o  też 
rocznicę dn ia  tego  o b r a ć  p o w in n iśm y  ja k o  s tó -  
sowny dzień  do  u rz ą d z e n ia  ob ch o d u .  R a z e m  
W.ęc, d ro d z y  b rac ia ,  po k aż m y  n aszy m  w ro g o m , 

„ Finis P o lo n ia e “ to  fałsz ,  że P o l s k a  ży je  
i dźwignięta m iło śc ią  i p o św ię ce n iem  ca łego  
narodu po lsk iego  p o w s ta n ie  w o ln ą  i n ieza leżną .

Przegląd polityczny.
Z  S ta re j P o lsk i.

P rz ew .  ks. p ro b .  G e rn tk e  z P ru d n ik a ,  
k tó r y  j a k  w iad o m o  b y ł  za  p .  S t rz o d ą ,  b ron i  
Bi? w g a z e ta c h  p r z e d  p oc iskam i zw o le n n ik ó w

D e lo c h o w y c h ,  a b ro n i  się  spoko jn ie  i m ądrze .  
P o n ie w a ż  to  k s iądz  i p o n ie w a ż  w  sw ojem  o -  
s ta tn iem  p iśm ie w y ja ś n ia  sw oje  zd a n ie  o s to ­
s u n k u  k a p ła n a  do lu d u  i o p ra w a c h  ludu, 
p rze to  s ło w a  je g o  po d a jem y .

P is z e  m iędzy  innem i ta k :
„M ój p ro s ty  ro z u m  p o w ia d a ł  mi, że z a ­

is te  nie b y ło b y  to  m ą d ro śc ią ,  g d y b y m  w  s p r a ­
w ie  w y b o ru  m ia ł  się o d łą c z y ć  od moich p a r a ­
fian, o k tó ry c h  w iedz ia łem , że n a rz u co n em u  
sob ie  k a n d y d a to w i  (p. D e lo ch o w i)  g ło su  nie 
d ad z ą .  I j a  po d z ie la m  to  zdan ie ,  że  skoro  
d u ch o w ie ń s tw o  w  n iezgodz ie  z ludem  jes t ,  
w te d y  ty lko  socyaln i  dem o k ra c i  n i  tern sko ­
r z y s ta ć  m ogą ,  lecz sądzę ,  że  k s ięża  m a ją  o b o ­
w iązek  u w zg lę d n ia ć  s łu szne  żądania, ludu ,  j a k  
ty lko  '.nogą i o tw a rc ie  a  g o rąco  za  iudem  w y ­
s tę p o w ać ,  a ż eb y  za u fan ie  lu d u  d la  s ieb ie  u -  
trzy in ać .  W  innym  ra z ie  m ożna  nie bez  s łu ­
szności powfiedzieć : „N ie  lud odłąCzył się od
sw o ich  p rze w o d n ik ó w  i d o rad z có w ,  ale k s ięża  
opuśc ili  lu d .11

Mówfią n iek tó rzy ,  żem  za  p. S t rz o d ą  a g i ­
to w a ł .  T e g o  nie czyniłem , lecz p o zo s taw ia łem  
w y b o rc o m  do woli,  kogo  chcą  w y b ie ra ć .  A le  
p ro te s to w a łe m  g ło śn o  i e t w a ^ i e  p r t .v . lw  tem u, 
co inni głosili,  j a k o b y  ż a d e n  kato lik ,  żaden  
w y b o rc a  c e n tro w y  z sum ieniem  sw oim  nie m ógł 
pogodz ić ,  g d y b y  n a  p a n a  S trz o d ę  g łos  oddał .  
P ro te s to w a łe m  p rzec iw  te m u  zd a n iu  i w a lc z y ­
łem za  w olnośc ią  su m ien ia .u

T u k  pisze P rz e w .  ks. G ern tk e ,  a  „ K a to ­
l ik 11 d o d a je  s łu szn ie  do tego ,  że skoro  tak ie  
z a p a t r y w a n ia  z a p a n u ją  p o w sze ch n ie  n a  S lązku , 
w te d y  b ę d z ie m y  mieli z g o d ę  w z o ro w ą  w  k a ­
to lick im  obozie.

N iem cy.
J a k  się z d a je  m a  n a s tą p ić  p e w n e  u p r o ­

szczen ie  w sys tem ie  p rz y k le ja n ia  znaczków  
p rz y  za b e z p ie c z e n iu  ro b o tn ik ó w .  W  kom isy i 
p e ty cy jn e j  o św ia d cz y ł  k om isa rz  rządowy',  iż 
obecn ie  toczą  się w  łonie r z ą d u  o b rad y ,  czy 
z a m ia s t  ty g o d n io w y c h  zn a cz k ó w  n ie  z a p r o w a ­
dzić  m ies ięcznych  k w a r ta ln y c h  i ro c z n y c h  i 
k a r t  k w i to w y c h  czy  nie z a s tą p ić  k s iążk am i 
k w itow em i.  K o rn isya  w n io s ła  o p rz e k a z a n ie  
o d n o śn y c h  p e ty cy i  k an c le rzow i ,  a b y  m u p o ­
s łu ż y ły  z a  m a te r y a ł  p rzy  r e w iz y i  u s ta w y  o z a ­
bezpieczen iu .

P r z e ś la d o w a n ie  K o śc io ła .
Z L i tw y  (pod  M oska lem ) p isz ą  p o d  dniem 

19 s ty c zn ia  rb . do „ P r z e g lą d u 11 p o m iędzy  in­
nem i co n a s tę p u je :  „ P r z e z  n a d a r z a j ą c ą  się
o k a z y ę  p o sp ie sza m  p o d a ć  n ie k tó re  f ak tu  p rze ­
ś la d o w a n ia  K o śc io ła  św. u nas ,  o k tó ry ch  d o ­
tą d  je szc ze  nie p isa łem . W  Z m u d k a eh ,  w  g u -  
bern ii  kow ieńsk ie j ,  spa li ł  się kościół. M ie jsco ­
w y  p ro b o szc z  w y n ió s ł  N a jś w .  S a k ra m e n t ,  nie 
m a jąc  gdz ie  go z łożyć,  k u p i ł  u są s iedn iego  
p ro b o sz c z a  szopę,  p rze n ió s ł  j ą  i u s ieb ie  p o ­
staw ił.  W k r ó tc e  p o te m  rzą d  zes ła ł  p ro b o szc za  
do  w schodn ie j  R o sy i  d la  tego ,  że p o s ta w ił  n o ­
w y  kośc ió ł  b ez  zezw olen ia  w ła d z y .  D z ie k a n  
m ie jscow y  de leg o w u ł ta m  cz aso w o  sw eg o  w i­
karego ,  R z ą d  d ługo  o p ie ra ł  się n az n ac ze n iu  
p ro b o sz c z a  w Z m u d k a eh ,  tw ie rd ząc ,  że kośc ió ł 
ten ,  j a k o  n ie p ra w n ie  p o s ta w io n y ,  u ledz  musi 
zn iesien iu .  W re s z c ie  skończy ło  się na  tem , źe 
rzą d  za tw ie rd z i ł  p ro b o sz c z a  w  Z m u d k a eh ,  a 
ks iędza ,  k tó ry  sp rz e d a ł  szopę,  u k a r a ł  g r z y w n ą  
w  w y so k o śc i  300  rubli, d z iek a n a  zaś  g rz y w n ą  
150 rubli ,  a  w ik a re g o  ty m c z a so w e  re z y d u ją ­
cego  50 rub lam i.  W  innem  zn o w u  m ie js  °

w  gu b ern i i  w ileńskie j,  w ład z e  rzą d o w e  k a z a ły  
sk a so w a ć  i za m k n ą ć  kap l icę  w  W y h o l in ię tac h ,  
m a ją tk u  śp. N iew ia ro w icza ,  m o ty w u ją c  w  c y r -  
k u la rz u ,  że się ona o k a z a ła  n ie p o trzeb n ą  (1). 
J u ż  d aw n o  rz ą d  czep ia  się do kaplic .  W  1878 
ro k u  by ło  ju ż  ro zp o rzą d zen ie  m in is te rs tw a  
sp ra w  w e w n ę t rz n y c h ,  d o zw a la jąc e  odp raw dan ia  
nabożeństw m  w  k ap l icach  ty lko  raz  na  ty d z ie ń  
w  p ią tk i .  W  ra z ie  p ro śby ,  zw rócone j do r z ą ­
d u  o zezw o len ie  częs tszego  o ep ra w ian ia  m szy  
św. w w y ją tk o w y c h  r a z a c h  zezw ala ją ,  a i to 
pod  w aru n k ie m ,  a b y  ks iądz  o d p ra w ia ł  m szę 
św . sam  j^ d en .  b e z  n ikogo , i ab y  n ik t  p rz y  
tem  nie b y ł  obecny  (!!). P o  sp ra w ie  ks. B u ­
czyńsk iego  wT B u c ła w iu ,  o k tó re j  p isano  w  
ko ń cu  roku  zesz łego, r z ą d  w y d a ł  c y rk u la rz ,  
w  k tó ry m  w ład z e  z a b ra n ia ją  księżom k a to l i ­
ckim  w c h o d z ić  do cha t ,  z a m ie szk a ły c h  przez  
m ięszane  m a łżeń s tw a ,  a r o z k a z u ją  księżom  
w y w o ły w a ć  z tak ich  c h a t  ka to l ik ó w  do innych, 
gdz ie  n ie  m a n ikogo  p raw os ław m ego .11

Z W a ty k a n u .
D n ia  15 bm. po p o łu d n iu  odby ło  się u ro ­

czys te  oddan ie  kośc io ła  św. Jo a c h im a  K a r d y ­
na ło w i w ik a ry u sz o w i .  K o śc ió ł  ten  ofiarowrany  
z o s ta ł  P a p ie ż o w i  ja k o  d a r  jub iledkzow y ka to l i ­
k ó w  w szys tk ich  k ra jów .

K osy a.
G a z e ty  p o d a ją  szcz eg ó ły  o pow ieszen iu  

p o d p u łk o w n ik a  d ra g o n ó w  G ry g o r y e w a  w  O -  
dessic . G ry g o r y e w ,  s ta c y o n o w a n y  w  K isz y -  
n iew ie ,  p e łn ić  m ia ł  s łużbę  s z p i fg a  d la  A u s t ry i  
i R um un ii  i p o b ie ra ć  za  to  24 .000  f ra n k ó w  
rocznie.  N ie d a w n o  te m u  p o w e ła n o  go te le­
g ra fem  do O dessy ,  i g d y  w y jec h a ł ,  z r e w id o ­
w a n o  je g o  m ieszkan ie .  T u  znalez iono  w lis tach  
d o w ó d  w iny . D a le j  sk o n s ta to w an o ,  że G r y ­
g o ry e w  p o d  n ie o b ec n o ść  k o m e n d a n ta  p rze d  
rok iem  o tw o rz y ł  b y ł  nad e sz ły  z je n e ra ln e g o  
sz ta b u  p a k ie t ,  z a w ie ra ją c y  w sk a z ó w k i  co do 
ew e n tu a ln e j  m o b i l iz a c j i .  Z n a jd o w a ły  się ta m  
m ianow ic ie  w y ty c z o n e  p u n k ta ,  po k tó ry c h  
a rm ia  ro sy jsk a  w  raz ie  w o jn y  w k ro c zy ć  m a 
do  G alicy t.  B u k o w ia y  i R um un ii ,  o raz  szcze­
g ó ło w e  szk ice  tw ie rd z  au s t ry a c k ic h  i r u ­
m uńsk ich .

Ś led z tw o  w  sądz ie  w o js k o w y m  w O dess ie  
t r w a ło  ty lko  c z te ry  dni,  p ią tego  dnia z a p a d ł  
w y ro k  śm ierci,  a  s iódm ego  zo s ta ł  G ry g o ry e w  
p o w ieszo n y .

Ziemi© polskie.
* Z P r u s  Z aeh ., W arm ii I M azur.

C hojn ice. N a  tu te jsz y m  cm e n ta rz u  k a ­
to lick im  złoś liw a r ę k a  w  n o cy  z sobo ty  n a  
n iedzie lę  p o ła m a ła  i p o d ru z g o ta ła  12 f igur  
św ię ty i h i oko ło  20 k rzyży .  Z a p r a w d ę  d j a -  
be lsk a  to złość.

B ro d n ica . K r a w c a  R u tk o w sk ieg o  ze  
Szczuk i zna leziono  p rz y  b rz e g u  D rw ę c y  nieży7-  
w t  go. Z a p e w n e  u m a r ł  w ek u te k  r a ż e n ia  a p o -  
p leks j  ą  serca.

D uża  P u rd a . (Spóźn ione) .  J e s z c z e  
p rze d  Najśw7. P a n n ą  G ro m n icz n ą  ok radz ione  
tu  sk a rb o n k ę  kośc ie lną  p r z y  ż łóbku . O blicza ją ,  
że m og ło  b y ć  w sk a rb o n c e  20 m arek .  Z ło ­
dziej p o w y b ie ra ł  ty lko  p ien iądze  niklowe, a  
g ro sze  i fenyg i p o zo s taw ił .

* Z W. K s ię s tw a  P o zn a ń sk ieg o .
P o zn a ń . C z y ta m y  w7 „G o ń c u  W ie lk o p .“ :

. C e s a r s k o -k ró le w s k a  p o l ie y a  a u s t ry a c k a  w K r a -



W I A R U S  P O L S K I .

kowie i poznański „Szw arcw ajser"  zapatru ją  
się wręcz przeciwnie n i  odezwę krakowskiego 
komitetu Kościuszkowskiego, albowiem pierwsza 
uzna ła  odezwę tę dosyć „tłustą" , żeby ją  wraz 
z numerem „Nowej Reform ?" skasować — a 
„Orędow nik" uważa, iż jes t  cna bardzo „chudą".
— Zam iast wymyślać na nią, lepiejby „O rę ­
dow nik" zrobił, gdyby ją  c z y te h iu u n  swoim 
powtórzył- ażeby sami sobie o ni j sąd wydać 
mogli. Zdrow y ro z jądek p .wmienby je  m ak 
„O rędow nikow i" podyktow ać, że traci prawo 
kry tykow ania  spraw y ten, kto z góry  ją  już 
był ' potępił. N .ech >j więc „O rę d o w n ik "  ;w  
„skupieniu ducha" rocznicę tę rozpamiętuje i 
upraw ia  ten  rodzaj „secesyjnej ascezy", ale 
milcząco. Może wtenczas wejdzie lepiej w sie­
bie i przyjdzie do przeświadczenia, iż obchód 
K ościuszkow ski a obiecanki W ielkanocne nie 
m ają  ze sobą nic wspólnego. Albo może niech 
pokaże, że umie lepsze napisać „odezwy". 
P ięć  rozmaitych może ich ułożyć gatunków. 
1 dla in te ligencji  wyższej, 2 niższej, 3 dla 
w a rs t  średnich. 4 dla partyi ludowej i 5 w re ­
szcie dla zwolenników swoich w Westfalii. —• 
K tó ra  z nich będzie „n a j t łu s tsza?"

P o zn a ń . G-rono obywateli różnych s ta ­
nów i zawodów wydało następującą odezw ę: 
R odacy!  W  końcu m arca i początkach kw ie­
tnia s ' 0  la t ubiega od chwili, w której Tadeusz 
Kościuszko z ło ż j ł  na rynku w K rakow ie  pa­
m iętną przysięgę przed narodem  polskim a po­
w oław szy  wszystkie stany do broni, wiódł orły 
białe na błonia Racławickie. L u d  polski tu po 
raz pierwszy krew swoję za Ojczyznę przelał 
i w ciemny mrok upadającej Polski rzucił złote 
promienie wiekopomnego zwycięztwa. Nie samo 
zwycięztwo jednak  włościan w siermiędze i mie­
szczan nadaje  Kościuszkowskiemu powstaniu 
dziejowe znaczenie, lecz owa potężna idea de­
m okratyczna, zapoczątkow ana już Konstytucyę 
3 M aja  a święcąca pod R-.cławicami pierwsze 
tryum fy swoje. To zjednoczenie wszystkich 
t tanów  w świętej walce o niepodległość narodu, 
so przyznanie praw  obywatelkich wszystkim 
synom Ojczyzny, to szerzenie idei narodowej 
n a  lud od pługa i warsztatu, stało się hasłem 
p rzysz łych  pokoleń, wróżbą jaśniejszego ju tra  
i fundamentem wszystkich czynności naszych. 
T en , k tóry przysiągł Ojczyźnie że jako  N a ­
czelnik liarOdfiT 4>ro"nić~ będzie, póki sił starczy 
niepodległości jego, i czynem stwierdził p rz y ­
sięgę swoję. — ten, który lud wiejski i m ie-

Matusina Pieszczotka,
O b r a z e k  z ży^cia l u d u  p o l s k i e g o .

(Ciąg dabzy).

Juśc i do dwóch spódniczek musiała dobrać 
dw ie  zapaski, przerzucała , nareszcie w ybra ła  
jedną tak ą  mieniącą, jak  z jedw abiu , a drugą
—  przejrzystą, różową, śliczności. Znowu 
w y d a ła  trochę pieniędzy. Zachodzi do t rze­
ciego znowu sklepu, bo skoro miała dziewczynę 
porządnie  ubrać, to musiała równie i o gorse-  
ciku pomyśleć. No, a na taki gors t  nie mo­
żna  przecie było byle cz-go kupow ać; F ran k o w a  
chciała rary tnej sztuki. P okazu je  jej kupiec j e ­
dno w kwiaty, coby ak u ra t  świętość ja k ą  w 
obranie nią ub rać :  coś niejakie w tern kolory. 
Zas tanow iła  się kobieta, bo od razu  widzi, że 
taki pons na  modrem tle. ja k b y  złotem dokoła 
dziergany, — rycbtyk  na gorset dla M ałgo- 
rzatki. K upiła  toto, już się naw et mało co 
ta rg o w a ła ;  przepłaciła, bo jej się okrutnie 
uda ło :  nie cńciała na nic innego patrzeć. W  
tym  samym jeszcze sklepie k u p i l i  dziecku 
rów nie  i chustę na głowę. Z rachow ała  se po -  
cichu, że już coś cztery ruble w ydała . „No, 
mój Boże, — myśli sobie — jak też to pie­
niądze lecą, a temu F rankow i się zdaje, że 
lada  czem zbyć można".

Pom yślała  teraz, jako  do takiego stroju 
koniecznie w ypada  kupić na  białą, cieńszą 
koszulkę: bo jakżeby  te ;  taki gorsecik odbijał 
od  grzebnej koszuli, co ją  M ałgorzatka  na co-  
dzień nosi.

Niechcieli jej odkrajać ż całej sztuki na 
je d n ą  koszulę, mówili żeby sobie popsuli to ­
w ar .  Cóż miała rob ić?  M usiała  kupić na 
dw ie  koszulki.

Poszuka ła  potem sklepu z trzewikami, 
d o b ra ła  na oko jedną, p a rę  i kupiła. „Nie 
szkodzi, —  pow iada sobie — choć ta może 
trochę  większe. Kiedy się ma dziecko p o rzą ­
dnie ubrać, to musi mieć wszystko, co należy".

szczan prowadził w bój za Ojczyznę, żyje jako  
relikwia narodow a w sercach wszystkich P o ­
laków a miłość i cześć dla T adeusza  Kościuszki 
nie zginie, lecz rośnie z dnia na dzień.

To też nie wątpimy ani na chw lę, że 
p nlobnie jak  całe społeczeństwo tak i obyw a­
tele miasta Poznania, p rze jęć  są pragnieniem 
złożenia wym ownych dowodów tej czci i p rzy­
wiązania w dzień seuiej rocznicy Koś iuszko- 
wskiej przysięgi i bitwy pod Racławicami. 
W  tym cc u grono niżej podpisanych Osób 
zaprasza  na walne zebranie, które się o Ibędzie 
we wtorek dnia 20 lutego o godzinie 8 wie­
czorem na  sali pana Kempfa, dla zam ianow ania  
komitetu jubileuszowego oraz uchwalenia  p ro ­
gram u wielkiej uroczystości narodowej 
M arcin Andrzejewski. Lr. Bolesław Broekere. 
B ernard  Chrzanowski. F ranciszek  Dobrowolski. 
Dr. D robn  k. Maciej Dykier. Dr. Bolesław 
Erzepk i.  l i r .  W aw rzyn iec  B enze ls t je rna -E nge-  
strbm. P a t ro n  Maksymilian Jackow ski. Dr. 
Stan. Jerzykow ski. Dr. Maksymilian Kantecki. 
Dr. Bolesław Kapuściński. Dr. Dyonizy K a r-  
chov ski. F ranc iszek  Krysiak. Dr. Bolesław 
Krysiewicz. B. Koppe. D yrek to r  dr. Kusztelan. 
Ja ro s ła w  Leitgeber. Stan. Orłowski. K saw ery  
Przyjem ski. Dr. W ładys ław  Rabski. Karol 
Rzepecki. K aź  mierz Rzepecki. Dr. Szulc. Sew e­
ryn Tuszewski. D yrek to r  Michał Więckowski.

P o zn a ń . P rz e d  sądem ławniczym  to ­
czyła się wczoraj sp raw a przeciwko red ak to ­
rowi „Gońca W ielkopolskiego" p. Szyperskiemu, 
którego w  lipeu r. z. skazano na karę poli­
cyjną 15 mrk. za  niedozwolenie wszczepienia 
dziecku ospy. P rzeciw ko temu w yrokowi ape­
lował. W czoraj bron ł go przed sądem a d w o ­
ka t  Yolkmar z Berlina, również przeciwnik 
szczep:enia ospy. Sąd nie przyczynił się do 
w ywodów adw okata  i skazał p. S. n i  karę 
pieniężną (i mk. i koszui procesu.

W e w yb orach  na deputow anego T o ­
w arzystw a  kredytowego z powiatów wscho­
dniego i zachodniego poznańskiego, szam otul­
skiego i międzychotizkiego, w ybrany  został ba­
ron Zobeltitz z R um ianku 2(5 głosami. N asz 
k andyda t  lir. J a n  Szółdrski z Zydow a o trzy ­
mał głosów. 12. Jed en  głos padł na innego 
kandydata .  Po lacy  mogli byli zwyciężyć, ale 
niestety n.e^przybyło  na  w y bory i/ó wyborców!

M iędzychód . P rzed  mniej więcej dwo­
ma tygodniami skaleczyła  się w dow a tu tejsza 
B. w palec. P oczą tkow o  na to w cale  nie

Cóżby to znowu z.i ubranie  było bez p a ­
ciorków na szyi? L edw ie  się spytała, a tu jej 
zaraz pokazują  prześliczne białe dęte, nikiej 
perełki, po dwadzieścia groszy sznurek, a nie­
bieskie i różowe po dwadzieścia cztery; zap ła ­
ciła za pięć takich biczyków, zawinęli jej w 
papier i w łożyła sobie w koszyczek.

Ciężko F raokow ej było na sercu, bo sobie 
wspomniała, że już moc pieniędzy s t rac i ła ;  
ale nie mogła tego zahaczyć, co kiej sama 
jeszcze była dziewką, to się okrutnie kochała 
we w stążkach; pono ją  n -w e t  kiejsik tam we 
wsi nazywali „w siągow ą K aśk ą" .  T ak  też 
duchem chciała i M ałgorzatce w stążczynę jak ą  
jedną  — drugą sprawić. M iała w  czem prze­
bierać i dobrała  dla dziewuchy'. O na kupuje 
wstążki, a tu jej w oko w padają  pierścionki: 
mało co rzecz taka  kosztuje, a zmyślnie z tern 
zawsze dziewczynie n i  pa lcach : tak  rozgląda
i w y b ra ła  diva: jeden  z niebieskiem oczkiem, 
miluśki s trasznie, drugi z M atką  Boską.

P am ię ta ła  takoż, co tych różnych szmat 
w  kolory  prostemi nićmi szyć nie należy, i m u­
siała poszukać nici, jak  należało. Do gorsetu 
znowu kupiła  na sznurowanie czerwonej ta­
siemki. Myśli, czyT jeszcze czego nie zapo-~ 
mniała  i przypomina j^j się, że do zapięcia 
białej koszuli pod szyją nie idzie inaczej, jeno 
musi być koniecznie spineezka jaka , albo też 
w stążeczka czerwona.

P rz y  takich spraw unkach  zeszło kobiecie 
do wieczora. Zabiera  się do domu, strapiona, 
że tak  zapóźniła ;  ale poczuła  w  sobie głód i 
pom yślała , jako  M ałgorzatce  należy  też na 
gościniec kukiełkę z m iasta  przynieść. I  Izie 
przed stragany , kupuje dla siebie chleba za 
trzy  grosze, a za pięć placek dla dziecka ;  
chce płacić, patrzy , a tu  supełka z resztą  pie­
niędzy nigdzie niema.

— O rany b o s k ie ! —  w oła  — toć j a  
nieszczęśliwa kobieta, pieniądze gdzieś z g u ­
biłam !

— Aha, zgubiła! dogadują  jej przekupki.

zważała. Później spuchł jej palec ogromnie 
Przyszło  zatrucie krwi i nieszczęśliwa umarła 
zeszłego poniedziałku.

l in k . W  Chraplewie pow sta ł przed kilku 
dniami u pewnego gospodarza ogień. Spaliła 
się stajnia. P rzyczyna  pożaru nie w iadoma.

K ru szw ica . Istnieje zamiar pobudo­
wania schodów wewnąrz tutejszej myszej wie- 
ży. W ydz ia ł  pow iatow y przeznaczył na ten 
cel 1000 marek.

Z  S z u b i n a  piszą do „Ostdeutsche Presse": 
l i r .  Skórzewski z Lubostron ia  zamierza u tw o­
rzyć  z ról folwarcznych O jrzanow a i Oporowa, 
które obecnie dzierżawi 12(5 osób, gospodar­
stwa rentowe. W  tym celu pobudow ano już 
p raw ie  na wszystkich parcelach dzierżawnych 
domy mieszkalne i budynki gospodarcze, lir .  
Skórzewski zobowiązał się. że dwuklasową 
szkołę w Ojrzanowic u trzym yw ać  będzie w do­
brym stanie i że odstąpi gminie bezpłatnie 12 
morgów roli i 3 morgi łąki dla nauczyciela, 
oraz 10 morgów dla sołtysa.

S ta cy ę  drugiego rzędu Przyjezierze (Am- 
see) na torze gn ieźn ieńsko-inow roc ław sk im  
zamieniono na trzeciorzędną i zam iast zaw ia­
dowcy stacyi będzie na niej sp raw ow ał urząd 
dozorca stacyi.

W G a lo w ie  pod Sz amotułami pożar zni­
szczył stajnię, w której było 20 drogocennych 
ź rebców ; 13 znich uratowano, 7 się spaliło.

S tr z e ln o . P rzy  końcu zeszłego tygo­
dnia znikł nagle bez wieści i ś ladu kasyer E. 
z zarządu W . Sprzeniewierzył się na 11,000 
mrk. D o tąd  nie zdołano go wykryć pomimo 
wszelkich energicznych poszukiwań. P rzy p u ­
szczają, że uciekł do rosyj-kiej Polski.

i l y d g O S K C Z .  Po licya  tutejsza p rzyare-  
sztow ała  w tych  dniach żebraka, który miał 
przy sobie nab ity  rewolwer i 10 naboi rewol­
werowych.

* Z e S lą z k a  c z y li S tarej P o lsk i.
P y to m . M agistra t  tu te jszy  wraz z radą 

miejską wysłał do posłów parlam entu  pana 
Szmuli, Letochy, dr. S epbana i Metznera 
prośbę, aby się przyczynili do przyjęcia t ra ­
k ta tu  handlowego z R o s ją .

W ie lk i i >obrzyn W e w torek  została 
pierwsza żelazna łódź z miejsca budowy okrę­
tów puszeufona^na wodę. Uniesie  ona do 5 
tysięcy centnarów. W krótce rożpoćzn e się 
budow a drugiej żelaznej łodzi, k tóra  ma. być 
jeszcze większą niż ta  pierwsza.

— Pew nik iem  bez pieniędzy chciała pieczywa 
n ab rać !  Zam nyć my takie kupcowe, z n a c iy !

Ale F ra n k o w a  już  nie słyszy, co one j ę ­
dze pow iada ją ;  dostała  ogromnego zawrotu 
w  głowie, oddala  im chleb i placek, a sama 
z płaczem bieży do kramów, py'ta, a pyta 
każdego, kogo spotka, czy nie znalazł supełka 
z pieniędzmi. Ale ludzie ruszają tyła  ram io­
nami i jedni m ówią: — „Dajcie mi pokój, ko­
bieto, waszych pieniędzy jako  żywo nie wi­
działem". A  drugi to i tego nie odrzekł.

Już  się zupełnie ściemniło, ona precz bie­
gała , ochrypła od lamentu, szalała, t łukła  głowę 
o podcienia; ale cóż to pom ogło?  Pieniądze 
przepadły, ja k  kamień w wodę.

O krutnie  s trap iona w raca  nareszcie do 
chałupy, a po drodze sama nie wie, co r o b i : 
raz się modli, znowu płacze, łka, przeklina.

Była  już niedaleko swojej wsi, kiedy po­
czuła, że ją  siły opuszczają, nogi je j  nieść nie 
chciały. Usiadła sobie przy drodze, żeby spo­
cząć odrobinę. A  no, nie dziw ota  — głodna 
by ła  i zdrożona, więc ledwie siadła, zaraz 
usnęła. Spa ła  nie długo, ale bardzo twardo. 
P o  jakim ś czasie budzi się już rzeźwiejsza, 
wstaje, bo wielki czas w racać  do chałupy; 
szuka koło siebie koszyka ze sprawunkam i, a 
koszyka niema.

— O Jezus, M ary a !  — wrzasnęła . — A 
cóż też dziś na mnie za ciężkie jakieś dopu­
szczenie P a ń s k ie !

Juści,  co praw da, za duży frasunek spadł 
na kobietę. Szła teraz tak, ja k b y  okrutny 
ciężar kamieni dźw igała  na  sobie. Dowlokła 
się do wsi, a co chwilę łzy u c ie r a ła : patrzy
—  chałupa już przy d rodze :  ciemno, światła
w  oknie nie widać. Z zaw rotem  w  głowie we­
szła do izby i słyszy, że gdzieś w kącie M ał-  
go rza tka  sobie popłakuje .

N a  tern się kupno F rankow ej skończyło.
Dalszy ciąg nastąpi.



W I A R U S  P O L S K I

B } t o i u .  W  Hubertushucie przy Łagie­
wnikach wydarzyło się 8 bm. nieszczęście. 
Przed kotlamią wy ładowano z kilku wagonów 
żelazo. Gdy próżne wagony znów na główny 
tor sprowadzono, dostał się kowal Kolasa w spo­
sób dotąd nie wytłómaezony pomiędzy pufy 
wagonów i odniósł przez zgniecenie tak cię­
żkie uszkodzenia, że bodaj, czy wyzdrowieje. 
Jest żonaty i ojcem pięciorga dzieci.

B ytom . W sobotę 10 lutego umarł tu 
kontroler Karwacz. Spadł bowiem idąc wie­
czorem do domu, z schodów i poranił sobie 
tak niebezpiecznie głowę, że z powodu tych 
ran umarł.

K a to w ice . Przeszłego tygodnia wyda­
rzył się w Załężu smutny wypadek. Rodzina 
robotn ika  Płaszczyka udała się na spoczymek 
nakładłszy jeszcze poprzednio węgli do pieca. 
Ody wszyscy posnęli, wypadł węgiel z pieca 
i z powstającego ztąd dymu wszyscy się z a ­
czadzili.

* Z d a lszy ch  d z ie ln ic  P o lsk i.
O dezw a komitetu krakowskiego w spra­

w i e  Obchodu kościuszkowskiego brzmi jak niżej:
„Wielka bardzo zbliża się dla nas rocznica.
W roku 1894tym ubiega sto lat od tej 

nigdy w pamięci narodu polskiego niezatartej 
chwili, gdy czczony na obydwu półkulach ziemi 
obrońca wolności — Kościuszko, dobył w K ra­
kowie pałasza w obronie gwrałconych praw 
narodu i przysiągł, że powierzonej mu władzy 
naczelnika nie użyje na niczyj prywatny ucisk 
lecz dla oswobodzenia Ojczyzny.

Wtedy to przy wezwaniu narodu do po­
wstań a rozległy się po raz pierwszy hasła, 
które muszą odrodzić i odbudować Polskę. —• 
Powołał Kościuszko do boju za wolność nie 
iaden stan, jak dotąd w Polsce bywało, ale 
cały naród tj. lud wiejski od płnga i roli,

. oraz mieszczan od warsztatów i kupiectwa. — 
Był to, jak cudzoziemcy powiadają, ostatni ry­
cerz minionych czasów, a pierwszy obywatel 
odradzającej się Polski.

Wielkim duchem swoim objął Kościuszko 
wszystkich mieszkańców tej świętej dla Pola­
ków ziemi, bez różnicy stanów i wyznania.

. Pragnął 011 zjednoczyć wszystkich w boju za 
i wolność i niepodległość narodu.

Kie wszyscy poszli za-głosem Kościuszki; 
zaledwo garstka najgorętszych synów Polski 
stanęła pod sztandarem wolności, tak że wy­
rzekł pamiętna słowa: „Mało na-, aby poko- 

| nać wrogów Polski, ale dosyć, by zginąć u- 
: czciwie”.

Akt powstania Kościuszki, spisany i ogło­
szony dma 2-łgo marca r. 1794 w Krakowie, 
stał się gwiazdą opromieniającą upadek Rzeczy­
pospolitej, a równocześnie dla następnych poko­
leń przewodnią ideą, jaka droga jedynie wie­
dzie do zbawienia Ojczyzny.

Znaczenie i siłę idei Kościuszkowskiej 
stwierdziła zaraz wiekopomna bitwa pod Ra­
cławicami, gdzie lud wiejski, powołany po raz 
pierwszy do boja z i Ojczyznę, stanął ochotnie 
i sławą okrył oręż rolnika.

Święcić więc będziemy tę wielką roczni­
cę — święcić pamięć bohatera włościan 
naszych.

Obchód, do którego wzywamy całe społe­
czeństwo, ma być metyiko oddaniem hołdu 
pamięci ulubionego Naczelnika narodu i Racła­
wickich bohaterów w siermięgach, lecz zarazem 
bodźcem do tern gorliwszej pracy' nad ludem 
wiejskim, ową podwaliną narodu, aby Polska 
obywateli, gotowych poświęcić życie i mienie 
swoje za wolność i nieprzedawnione prawa, 
liczyła nie na tysiące, lecz na miliony; wtedy 
dopiero bowiem hasła Kościuszkowskie zmie- 
Jną się w ciało i krew narodu, silnego duchem 
i liczbą.

Jesteśmy biedni, stuletnią niewolą zgnę­
bieni, nie stać nas dz ś jeszcze na czyny takie, 
ktoremi godnie uczcićbyśmy mogii setną ro­
cznicę idei Kościuszkowskiej i okazać, i o ile 
zbliżyliśmy się do odrodzenia Polski, ale prze­
cież obowiązkiem naszym jest święcić należycie 
len wiekopomny Jubileusz.

Uroczystość Kościuszkowska będzie obli 
czeniern sił naszych, a zarazem wezwaniem do 
tęższej narodowej pracy.

A więc odezwa do święcenia wielkiej ro ­
cznicy, pókąd doleci, niech stanie się pobudką 
d° skupienia ducha w dniach poświęconych 
wspomnieniu Kościuszki i jego bohaterów.

Kto może, niech przybywa na dzień obcho- 
u d° Krakowa, do miejsca gdzie po raz

pierwszy te wiekopomne idee rozbrzmiały; 
inni niech święcą tę roczni; ę u siebie zachę­
cając drugich do wspólnego uczczenia.

Z  różnych  stron.
B aroj). W tutejszej fabryce maszyn zni­

szczył pożar trzy zabudowania.
H ę r n e .  ’ Kilku robotników' brało udział 

w bijatyce Teraz skazał ich sąd bochumski 
na 4 do 12 miesięcy więzienia. Skazany na 
największą karę ma polskie nazwisko, .leżeli 
jest on Polakiem, byłby to dowód, że Polak 
na spółce z Niemcami źle wychodzi.

H erten . Znaleziono tu w rynsztoku j a ­
kiegoś pijaka. „ Westfalische Volks-Ztg.“ trąbi 
naturalnie zaraz, że to był Polak. Kiedy Nie­
miec się spije lub zbrodnię popełni, to wido­
cznie „blat.tom44 wydaje się to rzeczą naturalną.

U e c k e n d o r f .  Dnia 13 b. m. zabił tu 
piorun robotaikn.

Olfen. Dnia 15 bm. cdb jło  się tu po­
święcenie nowego domu chorych.

D u s s e l d o r f .  P rzy  w'yborach do sądu 
przemysłowego na oddziale robotników zwy­
ciężyli socyalni demokraci.

W a n z l e b e u .  Manewra zimowe, jakie 
się tu odbyć miały, wypadną z powodu mrozu.

E i s l e b e n .  Zona piwnego więźnia po­
rzuciła na podwórzu więzienia czworo swych 
dzieci w wieku od pół do pięciu lat i zniknęła 
bez śladu. D/.iećmi zmuszona zająć się gmina.

K w e t l l i n g b u r g .  Pcw i n młodzieniec, 
który co tylko zdał w gimnazyum egzamin 
dojrzałości usiłował się zastrzelić. Ciężko 
rannego odstawiono do szpitala.

H a l l e  11. S. Cy ganki okradły tu pewnego 
piekarza.

D r .  ( I n m p l a w i c z  skazany w Berlinie 
na U/a roku więzienia anarchista jest najczy­
stszej krwi żydem.

Z  K i l o n i i  (Kiel) donoszą, że na okręcie 
wojennym „Brandenburgi nastąpił wybuch, 
wskutek którego 39 ludzi zginęło na miejscu 
a 9 odniosło tak ciężkie rany, że dwaj z nich 
niebawem umarli w szpitalu.

W  C h i c a g o  leży 175,000 ludzi na ulicy 
bez zajęcia. Znajdują się w, tym tłumie ludzie 
wszystsi-h stanów. Panowie w lakierkach i 
cylindrach biorą się do roboty w kanałach 
podziemnych, aby nie zginąć z głodu. Nic 
dziwnego, że w takich warunkach zbrodnie się 
mnożą. Kto posiada trochę gro-za, nie pu­
szcza się w nory, mianowicie w niebezpie­
cznych ulicach trotoarem, lecz środkiem ulicy, 
trzymając rewolwer w kieszeni. Policya wy­
pędza pozbawionych zatrudnienia z miasta na 
zgubne imię.

rŁ  B r a z y lii . Rio de Janeiro, od 15 bm. 
umiera tam mniej więcej 40 osób dziennie na 
żółtą febrę, oprócz tego 20 na inne febry. 
Jeden wypadek febry żółtej wydarzył się na po­
kładzie amerykańskiego krzyżownika który szedł 
do Montevideo; reszta amerykańskich okrętów 
zapuści kotwicę po za portem. Komendant 
auśtryackiego okrętu wojennego umarł; umarło 
także k Iku iudżi z załogi okrętowej. P o r tu ­
galski okręt angielski „Racer“ ma również na 
pokładzie chorych. ______________ ___________

Hozmaitości.
O  J s u r z y  oztatn iej zap isu jem y  poniżej n iek tó re  

w iadom ości:
W  T o p o lc ie  pod S w ieciem  rozm ió tł cyk lon  n a  w szy stk ie  

s tro n y  budy ja rm a rc z n e , w y rw a ł topól, k tó ra  z ran iła  dw a 
konie, i w y w ró c ił s todo łę  i dom m ieszkalny .

W  K o w alew ie  p o p ch n ą ł w iclrer w ozy  p rzy  d w orcu  
s to jące  i pędził je  ku  T u rzu u  za ciem nego w ieczo ra . P o ­
m iędzy szynam i sta ło  w łaśn ie  dw óch  b rac i Z ie lińsk ich , 
m u larzy , i na ty c h  w ozy zn ienacka w p ad ły , łam iąc  im 
ręce  i nogi-

O dziele zniszczenia, jak ieg o  w ich er d okonał w  T rz c b -  
czu, m ają tk u  p . L u d w ik a  Ś ląsk iego , donoszą do „G aze ty  
T o ru ń sk ie j"  :

O rkan  sp ró b o w aw szy  sw ej siły  n a  dachu  z dachów ki 
n a  s ta jn i cugow ej, k tó rego  brzegi p o o b ry w a ł i p o d z iu ra ­
w ił, dosta ł się pod  dach  now opostaw ionej opasow ni, ze r­
w a ł go razem  z całem  w iązan iem  i z ty tan iczn ą  siłą  niósł 
przez  ca ły  ogród, p rzeb ił nim m u r ogrodu  i rzucił część 
jeg o  na ozim inę, część zaś w iązan ia z ta k ą  s iłą  z a ry ła  się 
w  ziem ię, źc po p rze jśc iu  o rkanu  p o zo sta ła  p :onow o s te r ­
cząca k; o kie w w ym ow nie cw iad cz y ła  o je g o  potędze. 
Je d nocześn ie  p rzew ró c ił w ich er ogrom ną stodo łę , znosząc 
po ło w ę  słom ianego  dachu  razem  z w iązaniem .

N ie  kon iec no tern : w icher s ła b n ący  chw ilam i, potem  
znow u się w zm ag ał i sza la ł, p rz e w ra c a ją c  d rzew a  w  p a rk u  
i łam iąc  j e  j a k  zap a łk i, P o d  w ieczór zd a rł dach  ze sp i­
ch rza  z obrokam i, w y m ia ta jąc  o tręb y  i m ak u ch y , p rzygo­
to w an e  do karm ien ia  inw en ta rza , w reszc ie  w y w a lił część 
m u ru  od ogrodu. W sz y s tk ie  te  s tra ty , k tó re  n as tęp o w ały  
z b ły sk a w iczn ą  po sobie szybkością , b y ły  tern cięższe dla 
w łaśc ic ie la , że  ty lk o  co w łaśn ie  u k o ń czy ł odbudow anie

całego  podw órza po pożarze, k tó ry  poch łonął b y ł w szy ­
stk ie  p ra w ie  budynki.

W  T u ro w ie  pod N ibork iem  burza  obaliła  ow czarnią  
i p o g rzeb a ła  w  gruzach  150 owiec.

Z ł o t ó w .  N a dom enie książęcej w  N ow ym dw orze 
w y w ró c ił w ich er now ą ow czarnię , przyczem  trzy sta  ow iec 
zginęło w  g ruzach  a  ow czarz m ocno zran iony  został.

N o w e m i a s t o  nad D rw ęcą . W  L ipn ikach  zdru­
zg o ta ła  burza óśm budynków , w  N iem . B rzóziu zosta ł przy 
zapadnięciu  s todo ły  je d sn  człow iek  zab ity .

W  D ąbrów ce pod B ydgoszczą zn iszczył 12 bm. nad 
w ieczorem  silny  w ia tr  dach  łu p k o w y  11a kościele ka to li­
ckim  tak , że będzie m usiał być ca ły  now y dany. W y ­
w ia ł nadto  w  4 oknach , k tó ry ch  szyby  na  ołów  w p ra ­
w ione, znaczne o tw ory  i ca łe  części okien w yrzucił. O ba­
w a  b y ła  też o w ieżę. D opóki się w śród tam tejszych  w ie l­
k ich  trudności dać  dach u  dobrego i trw ałeg o  na kościele 
n ie  uda, uc ierp ieć  m oże w nętrze  kościo ła  od śn iegu i deszczu.

Z Poznan iem  obszed ł się cyklon jeszcze  do3yć ła ­
skaw ie . U szkodził k ilk a  dachów , w y rw a ł k ilk a  drzew , 
p o zdziera ł ty n k  z n iek tó ry ch  dom ów , obalił n ieco p ło tów  
i budek , p o w y b ija ł sporo szyb, p o zry w ał d ru ty  te leg rafi­
czne, lecz znaczn ie jszej s tra ty , a  zw łaszcza  w  ludziach , 
n ie  spow odow ał.

W  O sieku, w  pow iecie  w y rzysk im , p rzew ró c ił orkan 
łó d k ę  z 6 osobam i na  N oteci, z k ‘ó ryćh  dw ie  u tonęły .

W  G linkach  zb u rzy ł dach, k tó ry  ze rw a ł w icher 
z dom u g ospodarza  P o tte ra  i .z u c ił  o 20 m etrów , do­
szczętn ie  s t jnię gospodarza  B ąkow skiego .

W  Szubinie p o rw a ł o rk an  i rzu c ił do w ody 8 -le tn ieg o  
ch łopca , k tó rego  je d n a k  na  szczęście u ra tow ano . U szk o - 

j dził też  dach  na k ap licy  p rzy  kościele kato lickim .
W  Szczecinie ru m ow iska  w ieży  kościo ła  św . Ja k ó b a  

z ran iły  ciężko ren d an ta  kościelnego.
W  D reźn ie  oba lił wiciker ru sz tow an ie , p rzyczem  

dw óch  robo tn ik ó w  p o strad a ło  życie.
W  H a rb u rg u  zaw a liło  się  k ilk a  dom ów . P o d  ru i­

nam i zginęły  dw ie  osoby.
AV E a tz e b u rg u  z e rw a ł w icher dach  z ka ted ry .
W  R ad eb e rg u  pod D reznem  z a p a d ła  się w ie lka  

le ja rn ia .
W  L u ck en w ald e  z ran ił o rkan  k ilk a  kom inów  tam te j­

szych fab ry k . P od  g ruzam i kom ina fab ry k i k apeluszy  
j D . C ohna i A m endta , znaiazło z osób za trudn ionych  w e  
i fab ryce , dziesięć śm ierć, a trzy  odn iosły  ciężk ie  okaleczenia .

W  N ow ym  B ran d en b u rg u  zap ad ła  się w ieża  ko­
śc io ła  św . Ja n a .

W  A dam sdortie pod Penzłinem  p rz y w a liły  ru m o w i- 
j ska  s todo ły  k ilkoro  dzieci szko lnych , k tó re  się pod  n ią  
i sch ron iły  p rzed  b u rzą . P ięcioro  z n ich  zo sta ło  zab itych , 
j d w o je  odniosło ciężkie kalec tw o.

W  H am b u rg u  rzucił w ich er do w ody  1 2 -lc tn ią  dzie­
w czy n k ę  i ó—letn iego  ch łopca , k tórzy u tonęli, i 22 berlink i 

■ z ładunk iem . P o w y ry w an e  z dachów  dachów ki i ceg ły  
, z kom inów , n ak a leczy ły  dużo osób.

AY A ltouie spusto szy ł o rkan  kośció ł św . Ja n a .
P od  C uxhavcn  rozb iły  się o k rę ty  ..L a k e  S im oe" 

i „E llid a" .
W  K in telu  ru n ą ł kom in h u ty  szk łańńej, k tó rego  g ru ­

zy zab iły  dw ie osoby i zr n iły  k ilka innych.
AY B redew angen  w  N orw egii stoczy ł w ich er iaw iaę  

śn ieżną na  dom  m ieszkalny , w  zw aliskach  k tórego  zg i- 
j n ę ła  m a tk a  z córką.
j -------------------------------------1----------- -----------------------

Ostatnie wiadomości.
1

B e r l i n .  Kolonie afrykańskie sprawiają 
j rządowi dużo kłopotu i wielkich wymagają
I wydatków. Dla tego przemawiali niektórzy 
1 deputowani w parlamencie za tein. aby rząd 
j wycofał swe wojska z niektórych koloni; a 

mianowicie z wschodniej Afryki.
F a łd a . Zmarł tu ośmdziesięciołetni ka­

nonik, dziekan kapituły i generalny wikary 
ks Kalb.

T r e t y  i r .  Najprzew. ks. biskup Ko rum 
zamianował swvm sufraginem subregensa 3 3 -» O  O

minaryum duchownego ks. Sehroda.
L ondyn. (Anglia). Pewien anarchista

gotow ał się do zamachu dynamitowego, 
ale bomba pękła zanim ją rzucić zdołał i roz­
szarpała zbrodniarza.

2\Taboże&stwa polskie,
AA' Sobotę. 24. lu tego , od 4 popoł i w  niedzielę rano 

w ie lk an o cn a  spow iedź w  A ltenesąąn . P o  p o łudn iu  o 5 
n abożeństw o  po lsk ie  z kazan iem . T a k  sam o 24 lu tego  od 
3 po po łudn iu  począw szy  i w  niedzielę będzie  w  S teele  
AA'iel. O jc iec  AYilhelm w ielkanocnej spow iedzi słuchał, a 
po po łu d n iu  o 6—tej odpraw i nabożeństw o po lsk ie  z k a ­
zaniem . O. A ndrzej.
f — »— > — — 1

O dezw a do P o la k ó w  w  S a k so n ii ,
Na macy upoważnienia, udzielonego mi 

przez wiec katolicko -  polski w Magdeburgu 
z dnia 4-go lutego r. 1894 proszę wszystkich 
Polaków-katolików okolic saskich aby się zajęli 
zbieraniem podpisów pod pokorną prośbę o pol­
skiego księ Iza. Proszę napisać na dużym arkuszu 
tak : „Unterzeiehnete katholisehs Polen treten
d m  13 • <chlii s m der Magdeburger Polen- 
ve-sa n ulu lg j  v on  4 Febr nar 18 J l bei uad 
unterstiitz ;n die gehorsamst; Bi te uin stiindige 
polnische See!sorge“.

Podpisy pod powyższe oświadczenie proszę 
ir.i nadesłać jeszcze przed Wielkanocą br.

J a n  R o g a ł a .
Magdeburg, Priilaten3t.r. 24.



Bracia Alsberg, Wattenscheid,
polecają po p o d p a d a ją ce  n iz k ic h  cenach:

C z a r n e  k a ż m i e r y  i t o w a r y  f a n t a z y j n e
za metr (podwójna szerokość) 58, 75, 95, 1,20 1,45 mr. i wyżej.

Kolorowe materye na suknie
w n a jw ięk szy m  w yborze,

za metr podwójnej szerokości od 39 fen.

W. \
££ *

Bardzo piękne

u b r a n ia
Ciągłe przybywanie nowo­
ści na sezon wiosenny X & 1 ^ “ do przyjęcia 

w  w yb orze  n ie s ły c h a n ie  w ie lk im ,
z dobrego czarnego sukna i kamgarnu, z wyśmieni­

tego bukskinu i szewiotu po 6,75, 8.00, 9,50, 10,75, 
12,00, 13.50, 15,00 marek i wyżej.

T y lk o  r z e te ln a  ja k o ś ć . — T y lk o  n a jle p sz e  w y k o n a n ie .

•s® ©

©
Wykonanie podług p od  g  w  a r  a  n  e  y ą  

d ob rego  le ż e n ia . 1miary
AlsbergBracia

S t» ?  t  ■

K s ię g a r n ia  p o lsk a  
D o r t m u n d ,  t i o d s t r .  3 9 .

za kościołem św. Józefa.
W* . ł ó z e f o s k i

KTowosć!
po południu zakon-W  niedzielę o godz 4 

ezyła żywot doczesny
moja najdroższa żona.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek o godz. 10 
przed południem z katolickiego domu chorych, na 
który szan. Towarzystwa św. Antoniego i Towa­
rzystwo ..Jedność-1 oraz wszystkich Rodaków uprzej­
mie zapraszam..

W  imienin w smutku pogrążonej familii 
I ł o r t i n u n d  stroskany mąż

Sehiitzenstr. 44. W i t k i e w i c z .

£i
m
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Szanownym Hodakom
oznajmujemy, że z powodu wielkiego zapasu to­
warów znajdujących się w naszym składzie, mo­
żemy po tak taniej cenie, dostarczać

llkrailia BEĝ aasaa
jak tego uczynić nikt nie jest wstanie pod gwa- 
rancyą dobrego kroju, gdyż przeszedłem dobrą 
szkołę i byłem długi czas za p r zy k ra w a cza  
n  Ł e r c h a  w  H ern e . — Prosimy, aby wszyscy 
korzystali z tej sposobności.

M. Miedziński, J .  Świtała,
H ern e , Itfenstr. nr. 11.

m
#
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Utworzyłem
wielki handel koszy 
i wózków dla dzieci.

R ep a ra cy e  wykonywam 
we w ł a s n y  m warsztacie 

prędko i tanio,

Franci szek Biucker,
B och u m , Alter Markt 1.

Adolf Marten,
Wattenscheid,

poleca k o w i e ń s k ą  t a b a k ę  d o  
z a ż y w a n i a  z fabryki J. Gold- 
farba z Pr. Starogardu. Amery­
kańską t a b a k ę  d o  p a l e n i a ,  
jako też c y g a r a  dobrego wy­
robu. Dalej h a r m o n i k i  ustne 
i mieszkowe itd., fajki cygarówki

N a u k a  o S z k a p l c r s a c b .
Cena 20 fen., z przes. 25 fen. A dres: „ W i a r u s  P  o l s k i 4, B o c l iu iu .

F. A. Kortenlioff,
zegarmistrz.

Skład zegarków, okular
i  to w a ró w  z ło tn ic z y c h . 

Rotthausen, Yictoriastrasse.
R eg u la to ry , zeg a r y  ś c ie n n e  i  k ie ­

szo n k o w e  oraz b u d z ik i
tylko dobrej jakości po tanich cenach.

^  Reparacye zegarków, okular i artykułów złotych
wykonywa się akuratnie i sumiennie po tanich cenach.

!
I
I
i

P rz y g o d y
z ż y c i a  p i  j  a lt ó w

oraz inne. ciekawe i pożyteczne 
rzeczy, wykazujące zgubność pi­
jaństwa. Cena 30 fen., z przesyłką 
33 fen., poleca „W iarus Polski,11 
Bochum.

S ł o w n i c z e k  niemiecko -  pol­
ski najużywańszych wyrazów. Cena 
80 fen., z przes. 90 fen.

W zieje P o l s k i ,  Cena 90 fen. 
przes. 1 mr. A dres; W iarus Polsk, 

z Bochum.
§ p i e w l l i  ś w i a t o w e ,  ku roz­

weseleniu i zabawie. Cena 10 f. 
z przes. 13 fen.
Adres: „W iarus Polski11, Bochum.

tylko wyszło! ^  ^
Zehn neue melodiose Original- 
Tiinze in mittelschwerer Spiel- 
a rt fiłr Pianoforte zu 2 Hiiuden 
von F r i e d r i c h  V e i t .

  ..........................  Ceaa I  inr .  5 0  f e n .  netto.
No. 1. F e s t k l i l n g e .  PoJonaise. — No 2. A m  sc h i in e n  
K h e in .  Walzer. — No. 3. L e i c h t  d a h i n .  Galopp,~— No. -i. 
E o c k e n k iS p fc I ie n .  Polka (Schottiscli.) — No. 5. S a n c ta  
k u c i a .  Polka-Mazurka. — No. 6. f ś I i i c k c h c n - K h e in l i i n -  
d e r .  — No. 7. M it C iefU hł.  Walzer. — No. S. L ie d c r -  
R u a d r i l ł c .  — No. 9. H r e u z - P o l k a .  — No. 10, F r o h -  
s in n .  Polka (Schottisch).

C iłę b o k o  p o m y ś l a n y ,  / . r ę c z n ie  i z  z a c i ę ­
c ie m  u ł o ż o n y ,  w y w o ł u j e  k a ż d y  z ty c h  t a ń c ó w  
l i c z n e  z a d z i w i a j ą c e  e f e k t y .

O r a z ie lla . ClavierstUek in 
Tanzform veil W i l h e l m  F i n k .

Op. 220. Cena 0,80 fen.

Dustiges
T u r n e r l e b e n

Marscli fur Pianoforte zn 2 Hiinden 
von J o h a n n  F r i e d r i c h .  Op.

1. Gena 0,50 fen.
a-lbo

L ied  o h n e  W orte.
Tonstiick fur Pianoforte v. E. 
R o s e n t h a l .  Op. 13. C. 50 f.

D r e i  L i e d e r .
No. 1 Ichliebe dich. — No. 2. In­
termezzo. — No. 3. Nelken fiir 
eine Sings tiinmc m:t, Piauoforte- 
gleitung von W i l l y  M o sb a-  
c h c r .  Op. ti. Cena 1 markę, 

p r z e s ł a n i e m  należytości takieZa p o b r a n ie m
w znaczkach przesyła
Hermann Veit, Musikalien-Verlag, 

L e ip z ig , Ost-Stiasse No. 20.

Najlepiej i najtaniej

u b i o r y
wykonywa

J. Kolecki,
Gelsenkirchen,

Bochumcrstrasse nr. 17.

Za inseraty redakeya nie odpowiada.

Czarne i kolorowe

materye na suknie
j a k o  też

d o  p r z y j ę c i a  i k o n f i r m a c y i
nadzwyczaj tanio.

M. Fromm
B o c h u m , Obere Marktstr. nr. 14.

Nakładem i czcionkami W ydawnictwa „WiaruBa Polskiego w Bochum.


